| znów liczba Kawalerów Orderu Uśmiechu, odznaczenia 
wymyślonego i przyznawanego przez dzieci powiększyła się 
o kolejne cztery osoby. Od 1968 r. do dziś przyznano to najsło- 
neczniejsze z odznaczeń 258 osobom, w tym 45 laureatów to 
obywatele 19 krajów i z 4 kontynentów. Wśród Kawalerów 
Orderu są ludzie sławni na całym świecie lub tylko w swoim 
mieście czy okolicy. Wszyscy jednak mają coś wspólnego — 
cieszą się prawdziwą sympatią u swych niedorosłych przyja- 
ciół, są im potrzebni, pomagają radośnie żyć. 

W przededniu Dnia Dziecka pan Szymon Kobyliński w imie- 
niu Kapituły pasował w warszawskim teatrze dziecięcym „Baj” 
trzy Damy i Jednego Kawalera Orderu Uśmiechu: prof. dr 
Halinę Zapaśnik-Kobielską, wspaniałego lekarza cieszącego się 
zaufaniem i przyjaźnią swych pacjentów; panią Eleonorę Po- 
średnik — artystkę malarkę uczącą dzieci warszawskiego MDK 
„Muranów” wyrażać swoje uczucia w kolorowych obrazkach; 
red. Ewę Marzenę Wierzcholską naszą redakcyjną koleżankę 
współtworzącą gazetę nastolatków i red. Bolesława Zagałę — 
naczelnego redaktora „Świerszczyka”, ulubionego pisma naj- 
młodszych czytelników. 

Wszystkim Damom i Kawalerowi Orderu Uśmiechu gratulu- 
jemy! 

(ed) 


CO TO JEST? 
EET 


Zagadkę tego zdjęcia wyjaśniamy w TOMIKU na str. 7. 


" kursie fotograficznym pt. 


"_- HARGERSTWO. RZECZNIKIEM DZIEGI”IPMŁODZIEŻY” 


W dniach 29130 maja odbyło sią posłodzonie Rady Naczolnoj Związku 
Harcerstwa Polskiego w sprawia udziału ZHP w rozwiązywaniu proble 
mów dzieci Ii młodzieży szkolnej 

Oto fragmenty z podjętoj na posiedzeniu uchwały 

(..) Rada Naczelna podkrośla, ża Związok Harcorstwa Polakiogo 
powinien być organizacją otwartą na rozwiązywania problemów dzioci 


Jednym 


i młodzieży uczącej się, a nie tylko członków organizacji 
z wvmiarów tej działalności jest rzecznictwo spraw dzioci I młodzioży 
Nie jest ono specjalnym rodzajem działalności harcorskiej, Jost szczo 


gólnym wyrazem harcerskiej służby, Rada Naczolna z satysfakcją odno 
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KAŻDY, KOGO INTERE- 
SUJE MAJSTERKOWA- 
NIE, KTO LUBI ZWIEDZAĆ 
ZABYTKI TECHNIKI, I-PO- 
TRAFI FOTOGRAFOWAĆ 


może wziąć udział w kon- 


Redakcja „Młodego Tech- 
nika” wraz ze Sztabem Akcji 
Letniej Głównej Kwatery 
Związku Harcerstwa Polskie- 
go, zaprasza wszystkich lu- 
biących fotografować do 
udziału w FOTOKONKURSIE 
pn.: „Technika na waka- 


cjach”. 
Oczekujemy na zdjęcia (w 
formacie _ pocztówkowym) 


lub slajdy pokazujące rozwią- 
zania z zakresu pionierki obo- 
zowej, wykorzystania techni- 
ki na biwaku, campingu, 
zdobnictwa obożowego itp. 
Czekamy również na zdjęcia 
(wraz z opisem) zabytków te- 
chniki* (starych kuźni, mły- 
nów i innych starych kon- 
strukcji). 

Interesiją nas rozwiązania 


RSKA 


towuje stanowisko Il Ogólnopolskiej Zbiórki Przedstawicieli Harcorzy 
Starszych w sprawie rzeczniotwa, wyrażając przekonanie, że bądzie ono 
inspiracją do działania każdej drużyny starszoharcerskiaj 

Rada Naczelna uważa, żo awój udział w rozwiązywaniu problemów 
dzieci I młodzieży, w rzecznictwia ich spraw, okrośli każda drużyna 
1 azczop harcorski, każdy inatruktor I harcoraka komenda, Potrzobno jest 
sporządzania rojestru problemów I spraw, które należy podjąć I atala 
roalizować w każdym środowisku harcorakiego działania. (..) 


Fragmont rafaratu wygłoszonego przez Naczelnika ZHP zamiościli 


tok 


my w nastąpnym numerze 


GAZETA NASTOLATKOW 


KOLOROWE BULOWICE 


powszechnie niespotykane, 
oryginalne. 

Najlepsze prace prezento- 
wane będą na łamach „Mło- 
dego Technika” i na wysta- 
wie zorganizowanej przez GK 
ZHP. lch autorzy otrzymają 
nagrody. 

Zdjęcia należy nadsyłać ha 
adres: redakcja „Młodegó 
Technika”, ul. Spasowskiego 
4, 00-389 Warszawa, w nie- 


przekraczalnym terminie do | 


30 września br. 


łońce. Przestronny bu- 

dynek szkolny otoczony 

„bujną zielenią. Na dzie- 
dzińcu patron szkoły — Ta- 
deusz Kościuszko. Imponują- 
cy, około pięciometrowy po- 
mnik z żelazobetonu. — Że 
zbudowali go uczniowie wraz 
z dyrektorem? A cóż w tym 
dziwnego? — słyszę. — Po 
prostu tworzy się. najpierw 
żelazną konstrukcję z drutu 
i następnie,okładając ją beto- 
nem, formuje się postać. 


Prawda, jakie to proste? Po 
takim wyjaśnieniu nie dziwi 
mnie już, że odbywającej się 
na szkolnym boisku lekcji w-f 
patronują dwie rzeźby, przed- 
stawiające sportowców, też, 
rżecz oczywista, wykonane 
przez uczniów. Z zachwytem, 
ale też nie pozwalając sobie 
na okazywanie zdziwienia, 
oglądam barwne obrazki na 
korytarzach szkolnych. Na 
parterze kosynierzy Kościu- 
szki, sceny z kościuszkow- 


skiego powstania. W obszer- 
nym holu parteru i pierwsze- 
go piętra, na planszach, eks- 
pozycje prac uczniów 
Wzdłuż schodów i w szkolnej 
galerii na pierwszym piętrze 
sceny rodzajowe ze wsi, zma- 
gania piłkarzy i hokeistów, 
kapela ludowa, postacie 
w kolorowych ludowych 
strojach, portrety. Różne te- 
maty, różne techniki. 


CIĄG DALSZY NA STR. 3 


DO SZEFA KLUBU PRZYJACIÓŁ M/S „LEONID TELIGA” 


Na stronie 5 prezentujemy reportaż 
z zawodów w kulturystyce, które zor- 
ganizował w Warszawie klub „Herku- 
Jes”. Z podziwem można oglądać syl- 
wetki zawodników — prawdziwych su- 
' permenów. Przy tej okazji przypomi- 
_ namy naszym Czytelnikom, że warto 
Bpomyśleć o własnej sylwetce. Wycią- 
gnijmy więc spod szafy zakurzone $ 
espandory, hantle, skakankę i... do ro- 
boty. (ww) 


HERKULES 22 


z” . W dniu 28 V 1982 r. Szczep nasz przy Szkole Podstawowej w Raciążku wpłacił nakonto budowy 
, „Daru Młodzieży” kwotę 1.597 zł. Pieniądze te zostały wypracowane przez wszystkie drużyny 
poprzez zbiórkę butelek iinnych surowców wtórnych. Akcja będzie prowadzona w dalszym ciągu 
a wypracowane pieniądze wpłacimy w czerwcu. 


* A Z harcerskim pozdrowieniem — Czuwaj! 
Komendant Szczepu ZHP hm Stanisława Rajewska 


Potwierdzam zgodność: Dyrektor szkoły mgr Henryka Rajewska 


(Ę] BEZ PRACY NIE MA KOŁACZY BZZĄŚ 


Obserwując pracę widzę: oto siedzi pa- 
nienka za biurkiem, poprawia manicure, 
następnie fryzurę, a potem rozmawia 
przez służbowy telefon ze znajomkami 
(wiadomo, taniej, państwo zapłaci). 

Albo pracownicy MPO: zamiast przyło- 
żyć się do roboty, stoją oparci o miotły 
i prowadzą pogawędki o politycznej sytu- 
acji Polski. A dlaczego? Ponieważ otrzy- 
mują wynagrodzenie nie za ilość wykona- 
nej pracy, lecz za spędzony w niej czas. 
Czy nie lepiej postać sobie przez kilka 
godzin, niż męczyć się porządkowaniem 
miasta? Ludzie mogą żyć w śmietniku, 
a pracownicy za obijanie się i tak dostaną 
zapłatę. Więczmieńmy przysłowie na bar- 
dziej aktualne: „Za mało pracy, dużo ko- 
łaczy”. 


BS. 
Kraków 


Praca — to miara ludzkich wartości, służ- 
ba wspólnej sprawie — Polsce. Te prawdy 
nabierają dziś szczególnej mocy. Pb zna- 
nych decyzjach USA, które zdyskrymino- 
wały Polskę na rynkach zachodnich, jes- 
teśmy zdani na własne siły, na własny 
rozum. 

Młodzież, która uważa, że jest pokole- 
niem straconych szans, powinna odrzucić 
od siebie czarne perspektywy. Młodzież — 
to przecież myl Kiedyś też będziemy pra- 
cować, nierzadko na bardzo odpowie- 
dzialnych stanowiskach. Ale nie chodzi 
o to, czy jest się dyrektorem z wyższym 


wykształceniem (i dyplomem magistra 
w kieszeni), czy też zwykłym robotnikiem 
— przede wszystkim liczy się jakość pracy. 
Bez niej życie traci sons, a człowiek nio 
pożytkuje swoich zdolności. 


Andrzej Duń 
Kraków 


ODPOWIEDZIALNOŚĆ 


Opierając się na doświadczeniach, wię- 
my, że praca zawsze towarzyszyła czło- 
wiekowi i nadal jest mu nieodzowna. 
W dwudziestym wieku kojarzy się ona 
zkorzyścią nie tylko pojedyńczej jednostki 
społecznej, ale rownież państwa, pracują- 
cy człowiek wamacnia jego budżet. Oczy- 
wiście płaca wiąże się z wykształceniem. 
Człowiek z wyższym wykształceniem za- 
wsze będzie zarabiał więcej niż z wykształ- 
ceniem podstawowym. Czasami bywało 
jednak inaczej... A odpowiednie zarobki 
muszą być przecież uhonorowaniem wie- 
lu lat nauki. Korzyści czerpane przez rodzi- 
nę są również proporcjonalńe do zarob- 
ków. Tak na przykład ten kupi szybciej 
samochód, oczywiście w warunkach nor- 
malnych, sprzyjających, kto zarabia wię- 
cej pieniędzy. Jest jedno „ale”. U nas ni: 
gdy nie patrzono na jakość pracy, ani też 
na ilość wykonywanej w pewnej określo- 
nej normie. Zarobki bywały i są zawsze ta- 
kie same. Pracownik niesumienny zawsze 
będzie wykonywał pracę niedbale, nie b- 
dzie przykładał się do niej, bo i tak otrzy- 
ma tę samą pensję... 

Ale pieniądze to nie wszystko! Trzeba 
patrzeć naprzód i zastanowić się, jaką 
cegiełkę stanowi wykunywana praca 
w budowie kraju. Kiedy wkraju jest więcej 
takich niesumiennych ludzi, to potem nie 
dziwmy się, że jest tak jak jest. A zawinili 
nie tylko ci na wysokich stanowiskach 
państwowych, ale także wszyscy inni. 
| odpowiedzialność za to ponoszą 
wszyscy. 

Każdy człowiek od małego dziecka pra- 
cuje. Początkowo pomaga mamie w pra- 


cach domowych. Praca ta jest bardzo 
ważna. Ważność ta polega na pierwszym 
zatkniąciu sią dziecka z obowiązkami. Od 
tego jak uczeń będzie przykładał sią do 
nauki w szkole zależy jego stosunek do 
pracy wykonywanaj w przyszłości. Obo- 
wiązkiem rodziców jost wychowanie 
dziecka w kulcie pracy, Wówczas taki czło- 
wiek będzie w przyszłości patriotą. Ale 
jeżeli stosunek rodziców do pracy będzie 
naganny, to dziecko widząc idoał w swo- 
ich rodzicach, będzie ich naśladowało 
i nigdy nie zrozumie znaczenia hasła: Bez 
pracy nie ma kołaczy, Gdyby każdy szano- 
wał swoją pracę, w Polsce byłoby znacz- 
nie lepiej. 

Będąc na Zachodzie w wykwintnym lo- 
kalu nie rozpozna się śmieciarza od dyrok- 
tora ważnego przedsiębiorstwa. Nie ma 
tam prawie podziału na wykonywane 
czynności. U nas natomiast jest od- 
wrotnie. 


Nie należy dzielić ludzi pod względem 
wykonywanej pracy, a patrzeć na stosu- 
nek do niej. Ktoś kiedyś powiedział: „Żad- 
na praca nie hańbi” i to stwierdzenie 
powinno kierować ocenianiem ludzi. 
Często patrzy się na zewnętrzny wygląd 
człowieka, ale jakże często okazuje się, że 
ci ludzie mają dwie lewe ręce do roboty... 


Beata Tomajer 
Członek Ligi Reporterów 
Stargard Gdański 


SETWKO | 
DLA. NAJLEPSZYCH 


Prawie wszystkie artykuły drukowane 
dotychczas na ten temat w „ŚM” były 
o pracy dorosłych. A przecież przysłowie 
to dotyczy także nas, uczniów. Bo przecież 
od tego, jak się uczymy zależą nasze wyni- 
ki w nauce i przede wszystkim promocja 
do następnej klasy. 

Przysłowie sprawdza się również we 


współzawodnictwia miądzy zastąpami 
w naszaj drużynio. Ton zastąp wygrywa 
| otrzymuje wspaniały „kołacz” (biwak), 
który cały rok stara sią jak najlepiej i naj- 
szybciej wykonywać zadania, wykazujo 
coraz to nową | lopszą inicjatywą oraz 
bierze czynny udział w działalności druży- 
ny. A niektóre zadania nio są wcale takio 
łatwe, jakby sią zdawało. Ale dla tych, 
którzy są chętni do pracy, cóż to za prze- 
szkoda? Można przez nią zastępem prze- 
skoczyć (i już pokonana) i mioć satysfak- 
cję, że zrobiło się coś pożytecznego. 


„ŚWIĄTKA” 


Przedstawiam człowieka, do którego 
przysłowie — „bez pracy nie ma kołaczy” 
pasuje jak ulał. 

Pan Sommerfeld jest emerytowanym 
leśnikiem i choć nie mieszka już w lesie, 
przyjeżdża tu niemal codziennie. On ko- 
cha las. Pomaga teraz leśniczym, chodzi 
po lesie, dogląda pracy w szkółkach, od- 
daje się temu zajęciu z zapałem. Jest 
bardzo dobrym praktykiem, a oprócztego 
znakomitym teoretykiem. Zna nie tylko 
książki dotyczące lasu, ale też świetnie zna 
literaturę polską, języki i literaturę obcą. 

Chodząc po lesie zauważył, że w na- 
szych okolicach występuje chroniona ro- 
ślina — rosiczka okrągłolistna — której ist- 
nienia tutaj nikt się nie domyślał. 

Pan Sammerfeld ma słabe zdrowie, ale 
często przyjeżdża do lasu na „nocki”. Mi- 
mo iż całe bez mała życie poświęcił dla 
lasu, nigdy nie dostał żadnej nagrody, bo 
też nie dla nagrody pracował. 


Tonia Konieczna (kl. VII) 
Łopuchówka 
woj. poznańskie 


SPOTKANIA 


TRZYMAJ SIĘ STARY! 


Właściwie możesz powiedzieć, że już wreszcie skończyłeś tę budę. Przed 
Tobą jeszcze tylko rozdanie świadectw, uścisk dyrektorskiej ręki, może 
jakieś kwiaty dla wychowawczyni, może jakaś chwiła wzruszenia — i żegnaj, 
stara budo! 3 

Chodziło się do niej jakby nie było długich osiem lat. Kawał czasu. 
A może nawet jakieś drobne potknięcie na którymś z klasowych progów 
przedłużyło ten okres zdobywania podstawowego wykształcenia. Nie, 
Tobie nie. No to może koledze z ławki — temu, któremu tyle razy dawałeś 
ściągać matmę. Zupełnie nie miał do niej głowy. 

Już pewnie nie pamiętasz, jak kiedyś uroczyście ubranego z pierwszym 
kolorowym tornistrem przyprowadziła Cię tutaj mama. Nie, nie tutaj. 
Zgadza się. Ja sam też zaliczyłem cztery podstawówki. I to nawet nie 
dlatego, że podrzucali mnie sobie w związku z kłopotami, jakie im sprawia- 
łem, jak to kukułcze jajo od szkoły do szkoły. Nie. Ot takie rodzinne 
przeprowadzki. 

Potem nie nosiłeś już tornistra. Nawet szkolna teczka to dobre dla 
maluchów. Jakiś worek, plastikowa torba, wojskowy chlebak upstrzony 
różnymi napisami. Zresztą te parę zeszytów zmieści się we wszystko. Kto 
by tam nosił książki. Trochę kłopotów miałeś z adidasami na zmianę. Ale 
potem ukradli Ci je w szatni, więc i ten kłopot się skończył. Zresztą zrobiło 
się ciepło i łatwiej było ukryć, że się nie zmienia butów. 

Czy próbowałeś już obejrzeć się za siebie i popatrzeć na to, co zosta- 
wiasz? Czy próbowałeś już ocenić jakoś te z grubsza biorąc dwa tysiące 
dni? Nie, nie pokazuj mi świadectwa, nawet jeśli zdobi je czerwony pasek. 
Obydwaj wiemy, że to nie jest odpowiedź na to pytanie. i 

Jaki procent szkolnego czasu uważasz za stracony? Ile w tym Twojej 
winy, a ile tego, który umiał tylko wymagać, ale nie chciał nigdy pomóc 
zrozumieć, i tej, który uwzięła się na Ciebie od tamtej lekcji, kiedy 
podniesionym głosem powiedziałeś jej: pani nie ma prawa! Ona o tym 


wiedziała i dlatego nie mogła Ci tego do końca zapomnieć. 

Co naprawdę zostało w Twojej głowie, która już martwi się o pokonanie 
następnej życiowej przeszkody? Zdecydowałeś się przecież na liceum. Ito, 
do którego dostać się najtrudniej. Więc co zostało w Twojej głowie? 

Mickiewicz stworzył arcydzieło, bo tęsknił za ojczyzną. Jeśli każdemu 
elementowi x z pewnego zbioru X przyporządkowany jest dokładnie jeden 
element y z pewnego zbioru Y, to mówi się, że w zbiorze X określona jest 
funkcja zmiennej x o wartościach należących do zbioru Y, i pisze się wtedy 
y=f(x). U podstaw klęski wrześniowej legła polityka przedwojennych 
rządów polskich. Pantofelek rozmnaża się przez podział a drożdże przez 
pączkowanie. 

A może bardziej utrwaliły się inne prawdy? 

Nie warto wystawać ponad przeciętność. Lepiej co innego myśleć, co 
innego mówić i co innego pisać. Historia zmienną jest, a historycy jeszcze 
bardziej. Walka o byt to podstawowe prawo życia, w którym silniejszy 
zawsze pożera słabszego. 

O Twój egzamin do liceum jestem mimo wszystko spokojny. Ale jak 
zdasz ten inny, ważniejszy? Czy kiedyś się tego dowiem? Kiedy sam 
poznasz ten nie wpisany w żadną rubrykę żadnego świadectwa wynik? 

Cóż, właściwie to się nawet dobrze nie znamy. Rozmawialiśmy zaledwie 
kilka razy. Przed miesiącem przyznałeś się, że to Ty wtedy nalepiłeś na 
szybie ten rysunek. Ale nawet nie wiem, czy był to dowód zaufania, czy 
raczej próba, jak zareaguję na taką informację. Bo zaufania chyba jednak 
do mnie nie miałeś. Większe zdobył tamten ze znaczkiem w klapie. Trudno. 
Pociesza mnie fakt, że ja też liczę się z jego zdaniem. 

Za kilka dni już Cię nie będzie w budzie, która przestała być Twoją. Imoże 
jak tamten o rok starszy kolega nie poznasz mnie na ulicy, albo ostentacyj- 
nie zapalisz przy mnie na przystanku papierosa, nie musząc się już chronić 
do szkolnej ubikacji. Nie, przepraszam. Nie mam w stosunku do Ciebie 
ea podejrzeń. Choć muszę przyznać, że i tamtego o to nie podejrze- 
wałem. 

Chciałbym Ci dać coś na drogę. Na dalszą drogę. Może tę zwrotkę 
wiersza poety, który nie wszedł jeszcze do szkonych podręczników, ale 
którego słowa lubiłeś powtarzać, choć może nie potrafiłeś wypełnić ich 
swoją własną treścią. Jak wypełniszte? ! 

"Zie jest, gdy nie ma w tobie wiary w senś życia, pracy i działania. Jest 
nie najlepiej, gdy zasady zamieniasz częściej niż ubrania. Ale najgorzej, 
ale najgorzej — wierz mi, stary, gdy życie mijasz jak wagary”. 


l trzymaj się! j 


Do biura POD 
Odstąpię 


Podręczniki do geometrii dla [| JI 
MH. LO; gramatykę dla M, I, [1 i tl 
LO, ZBIÓR ZADAŃ Z FIZYKI du 
kl. 1 LO, RACHUNEK PRAWDO 
PODOBIEŃSTWA dla kl. [Y LO 
i LZ; TA ZIEMIA OD [NNYCH 
DROŻSZA dla kl VIII - JĘZYK 
ROSYJSKI dla kl. 1 i 11 ZSZ, GEO 
METRIA część I i II dla 257 
GEBRA część [I dla ZSZ, TECHNO 
LOGIA część | dla Z5Z, ŚLUSAR 
TWO I OBRÓBKA MECHANICZ 
NA, część II, JĘZYK POLSKI dla k 
1111 ZSZ, TOKARSTWO - podręcz 
nik technologii dla ZSZ; MASZY 
NOZNAWSTWO dla ZSZ — mecha 
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nicznych. 


Warszawa 


Nie ma rzeczy 
niemożliwych — kaźdą 
klasę moźna zgrać 


Jestem 
szóstej. Jest ona niczgrana | ciągje 
czy się pojedynek hlopcy kontra 
dziewczęta. Za brak zgrania nasza wy 
chowawczyni obwinia jedynie sarr 
rząd. Wygląda to jednak uochę 
czej. Gdy chcemy 


przewodniczącym klasy 


OŚ ZOTgANiZOwa 


większość klasy nie zgadza sę na 
Ostatnio nawet uczniowie zrezygnx 
wali z propozycji, która zawsze wyda 


wała się nęcąca — zabawa szkolna 
Składka za wysoka, nie opłaca ię 
brzmiała opinia większości. Niedawn 
dyrektor naszej szkoły miał imieniny 
Pani zakupiła na tę okazję kwiaty za 
własne pieniądze. Do dnia dzisiejszege 
prawie niki nie oddał pani długu. I tak 
jest na każdym kroku ze wszystkim 
Każda propozycja samorządu zostaje 
bagatelizowana, każde polecenie lek 
ocważone. Na zebraniach samorządu 
coraz częściej mówi się o naszej klasie, 
jako o tej najgorszej. Ten rok szkolny 
już się kończy. Gdy pomyślę jednak, że 
w takiej samej atmosferze mamy za 
cząć naukę w siódmej klasie, to ciarki 
mi przechodzą po krzyżu. 


OD REDAKCJI: Wcale się nie dzi- 
wimy, bo gdybyśmy my pracowali 
w tak niezgranym zespole, też co- 
dzień ciarki po krzyżu by nam prze- 
chodziły. Piszesz o bezustannym 
konflikcie między dziewczętami 
i chłopcami. My jednak doszukaliś- 
my się w Twoim liście głębszego pro- 
blemu. Zachodzi obawa, że klasa po 
prostu w pewnym sensie nie akceptu- 
je samorządu klasowego. To przecież 
na propozycje wysuwane przez niego 
padają ciągłe kontry. Może później 
w burzliwych dyskusjach daje się zau- 
ważyć podział na dwie grupy: dziew- 
częta i chłopcy, ale to już sprawa 
dalsza. Wszystko jednak zaczyna się 
od propozycji, które nie są akcepto- 
wane. W dzisiejszych niełatwych cza- 
sach, gdzie budżety rodzinne niema|- 
że „pękają w szwach” każda zapro- 
ponowana składka może spowodo- 
wać natychmiastowy protest. Należy 
więc zastanowić się nad tym, czy 
zabawy szkolnej nie można zorgani- 
zować kosztem własnych pomysłów 
i pracy. Sądzimy też, iż dyrektora 
niejednej szkoły bardziej wzruszyłby 
miły wiersz niż tradycyjny bukiet tak 
drogich dzisiaj kwiatów. Jesteśmy 
przekonani, że w każdej klasię drze- 
mie ukryty poeta i plastyk. Na kartce 
brystolu, w pięknej plastycznej opra- 
wie własny wiersz... z podpisami ca- 
lej klasy, to pamiątka do końca życia. 


Dodatkowy pożytek — taka wspólna | 


praca nad wymyślonym prezentem 
bardzo zbliża klasę do siebie. Waka- 
|cje za pasem. Najlepsza okazja do 
przemyślenia na spokojnie wielu 
spraw. Nie tylko Tomka mobilizuje- 
my do przemyśleń, Każdemu z Was 
powinno zależeć na tym, aby atmos- | 
tera w jego klasie była jak najlepsza. 


(m.m.) | 


Lubię fanatyków. Lubię tych cu 
| downych postrzeleńców, którzy uczo- 
piwszy się jednej sprawy, jednoj Idol, 
gotowi są poświęcić jej lata życia I są 
wyjątkowo szczęśliwi, jeśli mogą to 
robić zawodowo, Bez nich zamiast bo- 
gatego życia kulturalnego mielibyśmy 
jedną wielką pustynię. Bez nich nie 
czytalibyśmy mądrych książek, nio 
oglądali filmów, o których długo chce 
się dyskutować, nio słuchalibyśmy 
wspaniałych koncertów, Po tym wy 
jaśniającym wstępie przechodzę ad 
rem czyli do rzeczy. | myślę, że nia 
obrazi się na mnie dyrektor Krajowe- 
go Biura Koncertowego — Zbigniew 
Pawlicki za to, że jego właśnie do 
grona tych kulturalnych fanatyków, 
tych sympatycznych postrzeleńców, 
zaliczę. 

Dyrektor Pawlicki razem z dwudzie- 
stką swoich pracowników organizuje 
w całym kraju koncerty tak zwanej 
muzyki poważnej i zaprasza do udziału 
w nich najlepszych wykonawców: in- 
strumentalistów o światowej już sła- 
wie, śpiewaków, orkiestry kameralne. 
Zdawać by się mogło, że nic w tym 
nadzwyczajnego. Bo są przecież od 
takich właśnie spraw najróżniejsze to- 
warzystwa muzyczne, a przede wszys- 
tkim filharmonie. Rzecz, w tym, że 
filharmonii czy wielkich sal koncerto- 


Biedni i niekulturalni? 


wych mamy w kraju nio tak znów 
wiele, A z muzyką, muzyką w najlop- 
szym wykonaniu powinno się docio* 
rać wszędzio. 

Dyrektor twierdzi, że wspaniały kon 
cert da sią zorganizować nawot 
w zwykłoj stodole. Sądzę, żo artyści, 
z którymi Biuro współpracujo są nieco 
innego zdania, ale jak już powiedzia- 
łam = dyrektor jest fanatykiem I może 
— a nawet powinien = tak myśleć. Zre- 
sztą Mozarta czy Beethovena nie mu- 
simy jeszcze słuchać w stodołach. Ma- 
my przecież w całym kraju wiele wspa* 
niałych miejsc = zabytkowych pałacy- 
ków, uroczych dworków, stylowych 
muzeów, czy wreszcie sal w szkołach 
muzycznych. | te wszystkie miejsca 
stara się wykorzystywać Biuro dla 
organizowania koncertów. Fachowo 
i dorośle można by to nazwać rozsze- 
rzaniem bazy działań kulturalnych, 


KOLOROWE 
BULOWICE 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 A 


yglądam przez okno. Na prawo 
duży, piękny, odkryty basen. 
— Tu było bagno — uśmiecha 

się towarzyszący mi pan Kazimierz Mreń- 
ca, dyrektor szkoły, nauczyciel wychowa- 
nia plastycznego, człowiek, który objął 
bulowicką szkołę w 1965 roku i stał się ini- 
cjatorem oraz współtwórcą wszystkich 
oglądanych przeze mnie „cudów ”. — Kie- 
dy zaproponowałem osuszenie mo- 
kradła i zbudowanie basenu, chłopi 
przekonywali mnie, że nic z tego nie bę- 
dzie. Ale pomogli. | basen jest. W ogóle 
całe otoczenie szkoły zagospodarowa- 
liśmy —to znaczy my, uczniowiei rodzice— 
w czynie społecznym: niwelowaliśmy te- 
r6n, robiliśmy nasypy, wytyczaliśmy alej- 
ki, sadziliśmy drzewa i krzewy, urządzali- 
śmy boisko, stworzyliśmy małe alpi- 
narium. 


łowa dyrektora zagłusza melodia 
płynąca zza zamkniętych drzwi jed- 
nej z klas. Słyszę śpiew, zaskakująco 
czysty i mocny. To uczniowie pana Leona 
Majkuta, pana od śpiewu, twórcy i opie- 
kuna dziewczęcego zespołu wokalnego. 
Wzbogaca repertuar siódemki dziewcząt 
piosenkami wyszperanymi w starych i no- 
wych śpiewnikach, zapożyczonymi od in- 
nych zespołów, z którymi spotykają się na 
różnych przeglądach muzycznych. Wyko- 
nują też piosenki ludowe, harcerskie i „ta- 
kie sobie zwykłe”. Zespół znany jest do- 
brze nie tylko w Bulowicach, gdzie wystę- 
puje podczas wszelakich miejscowych 
i okolicznych imprez kulturalnych. Śpie- 
wał już także w Oświęcimiu, Bielsku, 
Ustroniu, a nawet wygrał eliminacje wo- 
jewódzkie i znalazł się na ogólnopolskim 
przeglądzie szkolnych zespołów muzycz- 
nych w Częstochowie, gdzie otrzymał wy- 
różnienie. Ale najważniejsze, że to śpie- 
wanie sprawia dziewczynom po prostu 
ogromną frajdę. Niektóre z nich grają na 
mandolinach i dzwonkach, gdyż należą 
jeszcze do ponad dwudziestoosobowego 
zespołu instrumentalnego, prowadzone- 
go również przez pana Majkuta. Bulowic- 
ka szkoła ma bowiem to szczęście, że jest 
bodajże najlepiej w całym województwie 
wyposażona w _ instrumenty, których 
część zakupiła z własnych funduszy, część 
zaś otrzymała od swojego zakładu opie- 
kuńczego - Zakładów Metali Lekkich 


w Kętach. 


„Tak więc muzyka i śpiew stanowią 
w Bulowicach poważną konkurencję dla 
plastyki. Ale nie jedyną. Ażeby bowiem 
harmonia była pełna, oprócz ducha nale- 
ży także ćwiczyć ciało. Szklane gabloty 
w holu, pełne są pucharów, dyplomów 
i nagród za osiągnięcia sportowe. Pan 
Zdzisław Okresiński, nauczyciel w-f— pra- 
cujący tu równie długo jak dyrektor — 
uważnie obserwuje swoich wychowan- 
ków i dopiero w zależności od predyspo- 
zycji ćwiczy z nimi określoną dyscyplinę 
sportu. A że za dwa lata tutejsze SKS 
będzie obchodzić 25-lecie, szkoła zdążyła 
już wyróżnić się i w gimnastyce, i w piłce 
ręcznej, siatkówce, koszykówce, obecnie 
zaś w lekkoatletyce. Podczas jesiennych 
mistrzostw miasta i gminy, a ostatnio 
w czwórboju lekkoatletycznym między 
gminami, bulowiccy uczniowie udowod- 
nili, że trzeba się z nimi liczyć. 

Można by jeszcze wspomnieć o osią- 
gnięciach spółdzielni uczniowskiej, koła 
TPPR i innych, co świadczy o tym, że nie 
tylko malowaniem bulowicka szkoła stoi. 
Choć ma ono tu ogromne znaczenie. 


d pierwszej klasy zaczynają malo- 

wać wszyscy. Dosłownie malować, 

gdyż zaczynają nie od kredek, a od 
razu od farb. |, co ważne, malują z palety, 
dobierając i tworząc własne, niepowta- 
rzalne kolory, tak „aby świat był dobry, 
barwny”. Wielu z nich maluje poza lekcja- 
mi plastyki, bez naganiania, przymusu, 
w wolnej chwili, w domu, nieraz nawet 
w polu.Zgodnie zhasłem dyrektora Mreń- 
cy: maluj, gdzie chcesz, kiedy chcesz, jak 
chcesz. Najlepsze prace wędrują z Bulo- 
wic w daleki świat na konkursy, wystawy 
— do Argentyny, Grecji, Francji, Anglii, 
Czechosłowacji, NRD, na Węgry, do 
ZSRR, Indii i Japonii. Zdobywają nagrody 
I wyróżnienia. Ale i tak zawsze zostaje 
wystarczająca ilość obrazów na tyle do- 
brych, aby wzbogacić szkolną galerię. (W 
1972 roku, właśnie tu, z inicjatywy dyrek- 
tora Mreńcy, powstała pierwsza w woje- 
wództwie galeria malarstwa dziecię- 
cego). 

Nie pierwsze to pokolenie malarzy- 
amatorów, które formuje się pod wpły- 
wem pana Mreńcy, pedagoga z trzydzies- 
toletnią praktyką w zawodzie, Sam nie 
bardzo ma już czas nia uprawianie sztuki, 
ale w jakiś sposób spełnia się w pracach 
swoich uczniów. Tymczasem w tutejszym 


n zwyczajnia — fajnym pomysłom na 
słuchania muzykl. Pomysł nia Jost 
rzecz jasna nowy = w warazawskim 
Parku Łazionkowskim choćby, koncor 
ty takie organizowano są od lat. Alo 
Biuro, istniające jako samodziolna in- 
stytucja od listopada ublogłogo roku, 
zająło sią sprawą całościowo, mysto- 
matycznia | z zapałom, Można wiąc 
mieć nadzieję, żo właśnie dzięki niamu 
do najmniejszego nawot miastoczka, 
w którym znajdzie się grupa meloma- 
nów, dotrą artyści o światowej sławie. 
A jeśli w miasteczku nio będzie odpo- 
wiedniego instrumentu — przywiozą 
własne. (Dyrektor zna nawet jodną ta- 
ką klawosynistką, która woziła na kon- 
certy trzy klawesyny — każdy przezna- 
czony do grania innego utworu). 

Z koncertami trzeba dotrzeć nie tyl- 
ko do melomanów dorosłych. Bardzo 
ważne jest pozyskanie młodych słu- 


chaczy, Jaana, dyraktor Pawlicki moża 
organizować 
w szkolnych salach gimnastycznych, 
gdzie „apądzi”* sią młodych ludzi, naj 
wyrażnioj ucieszonych z togo, ża 
urwała im sią jakań koszmarna lokcja 
Tylko, żo inaczoj słucha sią muzyki 
siedząc po turocku pod gimnastyczną 
drabinką, a inaczoj w zabytkowoj sali 
miejscowego muzoum, do której przy 
szło sią po południu i z własnogo, 
absolutnie nieawymuszonego wyboru 
Tak przynajmniej twierdzi dyroktor 
Ma rację? Mal Dlatego robi koncerty 
w miejscach znanych i nieznanych 

zawsze jednak czymś szczególnym sią 
wyróżniających. W warszawskim Pa 
łacu Wilanowskim i w Kościele Ewan 
gelickim w Giżycku; w Teatrze Zdrojo 
wym w Jeleniej Górze i w legnickim 
Muzeum Miedzi; w kinie Szklarskiej 
Poręby i tarnowskiej Bazylice Kate- 


dla nich  koncarty 


dralnaj, | ma wciąż nowe pomysły! 
Teraz na przykład prowadzi z Główną 
Kwatorą ZHP rozmowy na tamat żor 
ganizowania koncartów w ronosanso 
wym Zamku w Olośnicy, gdzia mieści 
sią szkoła Instruktorów ZHP. 

Oprócz pomysłów, ma takża dyrok 
tor Pawlicki klopoty, któryrni stara sią 
jednak nio przejmować, Ostatnio, baz 
miojskich I miądzymiastowych połą 
czeń talofonicznych, boz toloksów, 
która nia działały po 13 grudnia,uda 
wało mu sią | tak organizować dzie 
wiąćdziesiąt koncertów rmiesiącznie 
Jak on to robił? Nia wiom, nia wypyty 
wałam tak dokładnie. Ale ponieważ 
lubią fanatyków, obiocałam dyrekto 
rowi, ża | u nas, w „Świecia Młodych” 
bądą dawać wyraz taj syrnpatii, infor 
mując czytolników o nioktórych cieka 
waszych koncertach organizowanych 
przez Biuro w całym kraju 


ANNA MIESZCZANEK 


P.8. Muzyka — co dawno juź stwier- 
dził Jerzy Waldorff — łagodzi obyczaje. 
Prawda stara, alo jak zwykle warta 
przemyślenia. Gdyby więc po takim 
przemyśleniu komuś zaczęło nagle 
zależeć na zorganizowaniu koncertu 
w swojej miejscowości, podają adres 
Krajowego Biura Koncertowago: ul 
Koszykowa 24, 00-553 Warszawa. 


Pejzaż Agnieszki Szklarczyk z klasy Vb 


wiejskim środowisku zdążył się już wyro- 
bić określony smak, zmieniają się powoli 
nawyki, upodobania. Odchodzą w cień 
przysłowiowe makatki z jeleniem. Nie tyl- 
ko do impresjonistów ludzie przywykli, 
ale i Witkacego, tak jeszcze przecież ciągle 
kontrowersyjnego, już u siebie na ścia- 
nach wieszają. 


kazuje się, że aby rozkochać dzieci 

w malowaniu nie potrzeba specjal- 

nych kółek i dodatkowych zajęć. 
"Wystarczy 45 minut lekcji tygodniowo, 45 
minut na pobudzenie zainteresowań. 
Przez aprobatę dobrej roboty, zachętę do 
doskonalenia, przy pełnym poszanowa- 
niu indywidualności ucznia. Ponieważ 
oryginalnymi w całym tego słowa znacze- 
niu bywają według dyrektora jedynie ge- 
niusze, najważniejsze, aby jego uczniowie 
do tego, co widzą, umieli dodać coś no- 
wego naprawdę od siebie. | w tym się 
wyrazi ich jedyność i niepowtarzalność. 
I to już będzie sukces. Zabójczą metodą 
jest wymaganie od dzieci poprawności 
zgodnie z kanonami, podczas kiedy one 
jeszcze do tego po prostu nie dorosły. 
Malowanie musi być dla nich zabawą, 


rozbudzać ich wyobraźnię, sprawiać im 
przyjemność. Każdy sukces będzie wtedy 
zachętą do dalszej twórczości. 

Choć np. W klasie piątej tylko jedna 
osoba planuje pójście w przyszłości do 
liceum plastycznego, aż szesnastka przy- 
znaje się, że malowała sobie ostatnio dla 
przyjemności poza szkołą, a dziewięć 
osób jest przekonanych, że nie rozstanie 
się z pędzlem i paletą do końca życia, choć 
będą uprawiali takie zawody, jak fryzjerka 
czy mechanik samochodowy. No i oczy- 
wiście ich własne dzieci też będą kiedyś 
malowały, „ale tylko wtedy, jeśli będą to 
lubiły i same będą chciały”! 


Innych stopni jak dwójki i piątki u dyrek- 
tora Mreńcy nie ma. Te dwójki to za lekce- 
ważenie działania. A znów za dwie prace 
na krańcowo różnych poziomach różni 
uczniowie mogą dostać piątkę. Obydwaj 
za to, że pracowali. Że wynik pracy drugie- 
go jest dużo lepszy? Przecież ma on wię- 
ksze zdolności, a więc i aspiracje. Wyma- 
gania dyrektora idą w parze z możliwoś- 
ciami jego uczniów. Oni zaś podobno nie 
gorzej potrafią wartościować siebie na- 
wzajem, jak i swoje wytwory plastyczne. 
Inna rzecz, że poza stopniami mają jeszcze 


dodatkowe kryteria wartości: jeśli pracę 
ocenioną na pięć uczeń może zabrać do 
domu, jego satysfakcja jest raczej mizęr- 
na. Co innego, jeśli dyrektor zabiera taki 
malunek do siebie. Może on pozostać 
w dyrektorskim gabinecie, ale może też 
być wystawiony w klasie, w szkole — a to 
już jest coś| — albo nawet zostać wysłany 
na bliższą lub dalszą wystawę, na konkurs 
wojewódzki, ogólnopolski czy międzyna- 
rodowy. 


Zdarzyło się, że uczeń, który w 7 klasie 
został nagrodzony w konkursie i wyjechał 
do ZSRR, na zakończenie ósmej klasy 
dostał z wychowania plastycznego trójkę. 
Bo dyrektor ocenia systematyczną pracę, 
zaangażowanie, a nie pojedyńczy, choćby 
i znaczący sukces. Nie ma pewniaków, 
którzy mogą $obie spokojnie zasiąść na 
laurach. Nagroda liczy się tylko w danym 
momencie, a praca i postęp zawsze. 


A może ta harmonia panująca w bulo- 
wickiej szkole bierze się właśnie stąd, że 
powyższe zasady i dyrektor, i skupieni 
wokół niego nauczyciele stosują nie tylko 
do uczniów, ale także do samych siebie? 


EWA KOSIŃSKA 


Pacjenci czekają cierpliwie w długiej 
kolejce do lekarza. Nie wszyscy mieszczą 
się w poczekalni — część stoi na ulicy. Jak 
na czworonogi zachowują się zadziwiają- 
co spokojnie. Psy duże i małe, rasowe 
i kundle, są dwa koty i jeden chomik 
schowany w koszyczku. 

— Proszę następny — słychać głos leka- 
rza. Do gabinetu wchodzi starszy pan cią- 
gnąc za sobą na smyczy przestraszonego 
zwierzaka, Pies zapiera się w drzwiach ze 
wszystkich sił. Nie jest to jego pierwsza 
wizyta, wie że czeka go zastrzyk. A kto lubi 
zastrzyki? 

— No wchodź łobuziaku — zachęca go 
właściciel. Po długich namowach pies de- 
cyduje się wejść. 

Takie zachowanie świadczy o niezłym 
samopoczuciu pacjenta. Psy naprawdę 
chore zachowuję się spokojnie i poddają 
grzecznie badaniu, a także cierpliwie 
przyjmują zastrzyki. 

Następny pacjent, mały jamnik, wyglą- 
da na bardzo chorego. Właścicielka skar- 
ży się, że piesek nie chce jeść, jest smut- 
ny, wcale się nie bawi, choć zazwyczaj jest 
psotny i wesoły. Pan doktór mierzy jamni- 
kowi temperaturę, osłuchuje płuca, 
oskrzela, zagląda do gardła. 

— Angina, trzeba będzie zastosować 
penicylinę. Musi pani przychodzić z nim 
na zastrzyki. Nie wolno mu biegać, pić 
zimnej wody. Nie zaszkodzi kogiel-mogiel 
z miodem. 


24 kwietnia 1975 r. położono stępkę 
pod trawler-przetwórnię dla armatora 
polskiego. Jednostka posiada dwa po- 

| kłady ciągłe. Nadbudówkę, w której 
znajdują się pomieszczenia dla 82 oso- 
bowej załogi łowczej oraz dla pracow- 
ników działu przetwórczego, usytuo- 
wano na śródokręciu. Statek przysto- 
sowany jest do połowów w różnych 
warunkach klimatycznych, łak w ar- 
ktycznych jak i w tropikalnych. Prowa- 
| |) dzenie połowów odbywa się przy po- 


| PAY 


KUPON 
KONKURSOWY 
WYFNIJ 
ZĄCHOWAJ 


Gdy ostatni pacjent wychodzi z gabine- 
tu, pan doktór pakuje wielką torbę z przy- 
rządami i lekarstwami i wybiera się w tak 
zwany teren. Chociaż jesteśmy w Warsza- 
wie okazuje się, że dzisiaj jedzie z wizytą 
do chorego konia, krowy i świni. Dopiero 
w samochodzie, gdy jedziemy do cho- 
rych, jest chwila czasu, żeby porozma- 
wiać z panem doktorem. Piotr Radziejow- 
ski pracuje w swoim zawodzie 5 lat. W le- 
cznicy na Mokotowie rok. To już jego piąta 
praca. Uważa, że zbyt długie siedzenie 
w jednym miejscu prowadzi do rutyny. 


TRAWLER PRZETWÓRNIA B-414 


mocy włoków, czyli sieci w kształcie 
klinowatego, długiego wora. (Włoki 
mogą być denne lub pelagiczne, te 
pierwsze są ciągnięte przy dnie morza, 
drugie — w toni wodnej). Złowiony 
surowiec przetwarza się i składuje 
w chłodzonych ładowniach. Ogółem 
zbudowano 7 trawlerów-przetwórni 
typu B-414, wszystkie dla armatora 
polskiego. Projekt statku opracował 
zespół specjalistów z Zakładowego 
Biura _ Projektowo-Konstrukcyjnego 


© 
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Gdy pracował w Tłuszczu miał do czynie- 
nia przede wszystkim z końmi. W Górze 
Kalwarii leczył świnie. A w Warszawie 
oczywiście psy, rzadziej koty. 

— Celowo zmieniam miejsca pracy, bo 
to jest jedyna metoda, żeby sprawdzić 
siebie jako lekarza-wterynarza. 


Stoczni pod kierownictwem główne- 4 
go konstruktora mgr.inż. Henryka La- 
socińskiego. 
Jednostce w dniu wodowania 19 
lipca 1975 r. nadano imię „Włócznik”. 
Długość całkowita m/t „Włócznik” 
wynosi — 89,2 m, szerokość — 15 m, 
zanurzenie — 5,40 m. Jednostka posia- 
da silnik spalinowy, średnioobrotowy 
o mocy 3600 KM. Rozwija prędkość — 
15,3 węzła. Zasięg pływania — około 80 
dni. Fot. Wiesława Mroczek | | 
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Wizyta u chorego konia trwa jakiś czas. 
Najpierw są problemy z wyprowadze- 
niem pacjenta ze stajni. Cierpiące zwierzę 
jest niespokojne. Wreszcie po zmaga- 
niach właściciela i sąsiadów koń zostaje 
wyprowadzony przed stajnię i doktór 
przystępuje do badania. 


— Ila ma lat? 

— Chyba z osiomnościa, ala dokładnie 
nio wiemy = odpowiada właściciol Pro- 
szą uważać, żoby nio kopnął, jost zdonor 
wowany. 

Kasztanok jadnak pozwala zbadać cho: 
rą nogą. Kuloja od kilku dni. 

= Proszą robić mu okłady z oltacotu 
i zkreoliny dwa razy dzionnio, Zrobią mu 
toraz zastrzyki zobaczymy co bądzia dalaj 

Gdy doktór przygotowujo zastrzyk na 
auwa sią natychmiast na myśl powiodze 
nie „końska dawka”, Zrobianie tngo zą 
strzyku trwa dobrych parą minut Jeszczę 
tylko wypołnionia druków rachunkowych 
i jadziomy do nastąpnego pacjonta 


Właściciel krowy jost trochą zdonorwo- 
wany. Przy porodzie udusił sią ciolak. Tę 
raz matka źla się czujo. 


Fot. Maryła Zieleniewska 
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Ogólnopolski turniej w Kępnie 


ZWYCIĘSTWO 
CHORZOWIANEK 
| WROCŁAWIAN 


(Inf. wł.). Tradycyjnie, w Kępnie, odby- 
wasię każdej wiosny ogólnopolski turniej 
piłki ręcznej dzieci do lat 13. Dzięki staran- 
ności organizatorów i wspaniałej atmos- 
ferze, która mu towarzyszy, a także dzięki 
wysokiemu poziomowi rozgrywek impre- 
za zyskała wysoką rangę. Nic więc dziw- 
nego, że udział w niej biorą wszyscy ci, 
którzy mają u nas w tej dyscyplinie naj- 
więcej do zaprezentowania. W br. nastar- 
cie stanęło 14 drużyn dziewcząt i8 zespo- 
łów chłopców. Reprezentowali oni szkoły 
sportowe lub klasy z rozszerzonym pro- 
gramem w-f. Po niezwykle emocjonują- 
cych 3-dniowych pojedynkach zwyciężyły 


zawodniczki MKZ „Zryw” Chorzów, 
przed Szkołą Podstawową nr 16 Piotr- 
ków i MKS „Pogonią” Szczecin. W grupie 
chłopców najskuteczniejsi okazali się pił- 
karze MKS „Juvenii” Wrocław, którzy wy- 
przedzili reprezentantów SP-2 z Tczewa 
i SP-272 z Warszawy. Iwona Firlej (Cho- 
rzów) i Robert Wadycki (Tarnów) wybrani 
zostali najlepszymi bramkarzami, a Doro- 
ta Kowalska (Krapkowice) i Dariusz Spa- 
leniak (Skalmierzyce) najlepszymi zawod- 
nikami z pola. Najwięcej goli zdobyli: Ma- 
rzena Ścieplek (Piotrków) i Zbigniew Ko- 
walczyk (Kępno): Gratulujemy. (zp) 

Fot. M. Zieleniewska 


Każde dziecko słyszało o Grundi- 
gu, Thompsonie, Agwie, Fiacie. Mile 
łechcąca ucho licencyjna nazwa od 
dawna uznawana jest za najlepszą 
wizytówkę jakości i nowoczesności 
wyrobu. O polskich osiągnięciach te- 
chnicznych mówi się niewiele i pół- 
gębkiem. Wygląda na to, że kraj nasz 
zamieszkują techniczne beztalencia, 
a słowiańska dusza zdatna jest jedy- 
nie do marzeń i romantycznych 
westchnień, 
Helena Hyra, nauczycielka wycho- 
wania technicznego w II Liceum 
Ogólnokształcącym w Rybniku ma na 
ten tematzupełnie odmienne zdanie. 
— Mamy bardzo zdolną młodzież, 
ale problematyka wynalazczości jest 
u nas traktowana po macoszemu. Co 
miesiąc w rubryce „Pomysły genial- 
ne, zwariowane i takie sobie” «Mło- 
dego Technika» nasi uczniowie za- 
mieszczają po kilkadziesiąt pomy- 
słów. Oczywiście od drobnego 
usprawnienia do wynalazku przez 
duże „W” droga daleka. Ale ilość 
wysłanych rozwiązań jest najlepszym 
świadectwem, że na brak technicznej 
smykałki uczniowie uskarżać się nie 
mogą. Trzeba im tylko stworzyć wa- 
runki, aby uwierzyli we własne możli- 
wości. 
Pełny bilans pięcioletniej pracy 
Heleny Hyry w rybnickiej szkole jest 
imponujący. Podopieczni z dwóch 
klas, gdzie naucza, zgłosili już kilka- 
set pomysłów racjonalizatorskich. 6 
_z nich zostało opatentowanych, 12 
uhonorowano wyróżnieniami. Tylko 
w roku 1981 z rybnickiej szkoły prze- 
słano do Biura Młodzieżowych Pa- 
'tentów ponad 200 rozwiązań! 
__ Chlubą nauczycielki jest fakt, że 
torami, a raczej autorkami, wię- 
mysłów są dziewczęta. Z 6 
jnych patentów aż 4 wy- 
nalazczynie w. spódnicy. 
YAB 10 zapro- 


nych płci brzyd- 
BCE dE 5 

V u szkolnym ilość pomy- 
słów racjonalizatorskich w rybnickim 
"ogólniaku zmalała, a pani Hyra myśli 
_o wycofaniu się ze współpracy z Biu- 
rem Młodzieżowych Patentów. Po- 
wodem jest zamieszczona w listopa- 
_dowym numerze «Wychowania Te- 
| chnicznego» wypowiedź sekretarza 
| Biura Młodzieżowych Patentów i za- 

razem Przewodniczącego Kolegium - 
Lecha Janczewskiego: 


E nas 


Sieradza, gdzie ją najprzód postrzeżono, a stamtąd przez Luto- 
miersk, pomiędzy Łęczycą a Piątkiem wyległa na Mazowsze. Było 
jej wzdłuż trzy mile, a wszerz półtorej mili. W drodze ciągnęła 
oddziałami na kształt wojska, a niekiedy pokrewne jej falangi 
spotykały się ze sobą, tworząc obraz bitwy. Gdy jedna jakby rej 
wodząca podleciała, wszystkie zrywały się za nią podrzędnymi 
tłumy. Gdziekolwiek upadła, wszystkie zboża i drzewa pożerała, 
tak iż po niej nie zostawało nic prócz zgoła gołej ziemiicuchnącego | ( e 
pomiotu. W locie zaledwie słońce przez tę ćmę przebić sięzdołało. |, ół szkół w Rybniku bombardu- 
Jeżeli spuściła się na lasy, rosłe nawet drzewa ciężarem jej chyliły (e A przysyłając rocz- 
się ku ziemi. Niekiedy przez ludzi płoszone iodpędzane ustępowa- |- set p mysłów. Przy. całym 
ły w inne miejsca. Lecąc, rzucały na ziemię cień olbrzymi ioziębia- | dla ej szkoły myślę, że NE 
z OTO ń wicie dobrowolna 
y wielki nalot szarańczy odnotowano w roku 1648. Dotknął 4 Dk: 
on w bardzo poważnym stopniu m.in. okolice Łowicza. Szarańcza 


KARTKI Z DAWNYCH LAT 


Naloty szarańczy 


W minionych wiekach nasz kraj nawiedzało wiele klęsk. Pusto- 
szyły go często nie tylko najazdy i wojny, ale także pożary, zarazy, 
powodzie i susze. Do klęsk, powodujących wielkie straty material- 
ne, należały również zdarzające się niekiedy naloty szarańczy. 
Jedna z olbrzymich inwazji szarańczy na teren obecnej Polski 
środkowej miała miejsce w roku 1475. Poprzedziła ją nadzwyczaj 
wielka susza, panująca w roku 1473, podczas której płonęły lasy, 
osiedla i poszczególne budynki (m.in. zgorzał kościół łęczycki 
z otaczającymi go domami). - 


iczna działalność. Choć ze 
Zz REZ 


Ę _ trochę dla żartu; trochę dla ułatwie- 


- W zeszłym roku byłam w War- 
szawie w czaste wręczania nagród 
laureatom BMP i wyrażano się o mo- 
jej działalności w superlatywach. Te- 
raz, nagle słyszę, że chodzi mio efek- 
Ciarstwo i szukanie taniego rozgłosu. 
Trudno taką opinię uznać za bodziec 
do dalszej pracy — nie kryje rozgory- 
czenia rozmówczyni. 

O zajęciach wychowania technicz- 
nego uczniowie mówią różnie, ale 
z jednym zgadzają się wszyscy: na 
lekcjach pani profesor Hyry nikt się 
nie nudzi. Nie ma też czasu, aby my- 
śleć o niebieskich migdałach lub grać 
„w okręty”. Nauczycielka zawsze ja- 
kąś interesującą książkę przeczyta 
przeźrocza wyświetli, płytę przynie- 
sie. Słowem, zainspiruje. Przedtem 
mało kto zaglądał do «Młodego Tech- 
nika». Od kilku lat pismo to rozcho 
dzi się w Rybniku błyskawicznie. 

— Jak jest do rozwiązania jakieś no- 
watorskie zadanie, to czasami trzeba 
się nieźle nagłowić, aby znaleźć roz- 
wiązanie. Nie w każdym przecież 
drzemie Edison. Ale jak się człowieka 
zmusi do zastanowienia, to wiele cie- 
kawych pomysłów przychodzi do 
głowy — mówi Ewa, konstruktorka za- 
silanego mechanicznie trzepaka do 
dywanów. 

Wszyscy jednak zgodnie zapew- 
niają, że nie zdarzyło się, aby na ko- 
niec roku ktoś miał dwóję z wycho- 
wania "technicznego z powodu ni- 
skiej jakości swoich rozwiązań. Pani 
profesor nie pozwala ściągać, ale nie 
zapomina, że to ogólniak, a nie poli- 
technika. Ale od czasu, kiedy kilku 
gimnazjalistów wygrało konkursy, ra- 
cjonalizatórskie, a po szkole poszła 
wieść, że jedną z nagród jest indek» 
na wyższą uczelnię, uczniowskie gło- 

wy puchną od pomysłów. Zapał ha- 
muje jedynie fakt, że nikt nie słyszał, 
aby jakiś pomysł został kiedykolwiek 
zastosowany w praktyce. Nawiasem 
mówiąc, gdyby nie pomoc finansowa 
ze strony ZHP i NOT-u, o przyznanie 
praw patentowych mogliby się starać 
wyłącznie wynalazcy, których rodzi- 
ce są krezusami. 

—- Przed dwoma laty wymyśliłam | 


nia sobie życia, wymienne guziki - | 
wspomina Wiesława Kołodziej - | 
obecnie studentka I roku farmacji na 
US w Katowicach. Pomysł bardzo się | 
spodobał, bo przy zastosowaniu mo- | 
_ jego rozwiązania można było bezod- 
pruwania dopasować guzik kolorys- 
tycznie do dodatków ubraniowych. 
_Wubiegłym roku uroczyście wręczo- 
no mi w Warszawie dyplom, bon na 
500 złotych oraz zwrócono koszty 
przejazdu. Dowiedziałam się, że mój 
pomysł skierowany został do Głów- 
nego Biura Patentowego. Pozostało 
jednak do załatwienia kilka formal- 
ności i podpisów. Dokumenty przy- 
Isłano mi do domu dopiero za kilka 
miesięcy. Niestety nie mogę ich ode- 
słać, gdyż w czasie stanu wojennego 
poczta nie gwarantuje, że dojdą one 
do adresata. Czy naprawdę zarejes- 
trowanie nieskomplikowanego pa- 
tentu musi ciągnąć się latami? rzuca | 
na zakończenie retoryczne pytanie. 


Na temat wspomnianej klęski szarańczy Jan Długosz, z podra- 8 ę - k 
domszczańskiej Brzeźnicy rodem, w swych „Rocznikach czyli spustoszyła tutejsze pola, powodując straszny głód, wspominany la masę 2 ją, s tam Warto je poddać pod rozwagę kom- | 
kronikach” pisze: „Pod te czasy ukazało się w Sieradzkiem, Łęczyc- przez następne pokolenia. Nalot szarańczy pogłębił zniszczenie ; to jednak globalnie są to  petentnym czynnikom, | 
kiem i Mazowieckiem nowe i niesłychane zjawisko: szarańcza, wywołane uprzednio przez powodzie, nawiedzające Łowickie w la- di po niże red złoszeń do 4 y 4 4 

tach 1635-1647. lywają 3 - Wo GEEWA JUSTYN OPARA 


owad długi na palec z głową nietoperza. Wynurzywszy się, jak 


powiadano, z Węgier, przez Morawy i Śląsk zawitała w okolice HENRYK SZUBERT 
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STYL JAK NAJBARDZIEJ 
WAKACYJNY 


Wiele ich jest (stylów w modzie), któ- 
re do wakacji pasują. Wśród nich chyba 
jednak prym wiedzie tzw. sty! marynar 
ski. Bo ciuchy to, które poza wakacjami 
letnimi raczej nie grają (w każdym razie 
nie tak), a z kolei do letniego słońca aż 
się proszą te białe, granatowe i czerwo- 
ne paseczki. 

W ogóle, to ze stylem marynarskim 
jest tak jak i ze stylem ludowym. Tak się 
konkretny ciuch w stylu marynarskim 
ma do ubioru marynarza jak kraciasta 
bawełniana spódnica z trzema falbanka- 
mi do jakiegoś konkretnego stroju ludo 
wego. Ale coś w tym jednak jest, pewna 
inspiracja na pewno. Więc najpierw ko 
lory. Tradycyjnie marynarskie, to biel 
| granat | one w stylu marynarskim 


odgrywają niebagatelną rolę. Tyle, że. 


projektanci mody dołożyli do nich jesz 
cze kolor czerwony. Żeby było weselej, 
bardziej wakacyjnie. A następnie — pa 
seczki. Paseczki wzięły się z autentycz- 
nych marynarskich podkoszulków — try: 
kocików w biało-granatowe paseczki 
W stylu marynarskim muszą być konie- 
cznie paseczki. Ale wcale niekoniecznie 
biało-granatowe. Mogą być i biało-czer- 
wone 

I to by było w najogólniejszych zary- 
sach o stylu marynarskim wszystko. 
Biel, granat i czerwień oraz paseczki. 
Poza tym całość powinna mieć charak- 
ter zdecydowanie sportowy. A więc 
spodnie (wszelkich skądinąd długości), 
trykotowe bluzeczki, sweterki, jeśli 
spódniczki i sukienki, to tylko bardzo 
proste w kroju. Spódniczki mogą być 
także plisowane. Buty do tego zawsze 
na płaskim obcasie, najlepiej sznurowa- 
ne tenisówki. Noszone na bosą stopę, 
albo na dość grube skarpetki. Styl ten 
lubi również (jakżeby było inaczej) różne 
marynarskie „rekwizyty” — np. kotwice 
(plastikowe broszki w charakterze ko- 
twicy, albo kotwice wyhaftowane na ja- 
kimś ciuchu czy naszyte nań), marynar- 
skie czapeczki, marynarskie kołnierze 
itp. Te „rekwizyty” nie są jednakże ko- 
nieczne, i bez nich można się w stylu 
marynarskim jak najbardziej zmieścić. 

Ba, nawet z tych niby obowiązkowych 


seczków też można czasami zrezy- 


gnować. Np. mając granatowe spodnie 
(a wiele z Was je przecież ma) i białą 
trykotową koszulkę (choćby taką jak na 
w-f) można już popróbować uczynić na 
tej podstawie taki marynarski zestaw. 
Do tego tenisówki, białe lub granatowe 
skarpetki — w jednym z trzech możli- 
wych kolorów, czerwony pasek do 
spodni, a na bluzeczce czerwona: lub 
granatowa kotwica. Albo nie kotwica 
tylko np. żaglówka. | co?! Rzecz jak naj- 
bardziej mieści się w stylu marynar- 
skim. No, a jeśli ktoś ma białe spodnie 
(lub szorty, lub prostą jakąś spódnicz- 


adku utraci: 
yna. Popa 


zdjęci: 


Romy 


kę), to już superszałowy zestaw mary- 
narski można sobie na tej bazie wycza- 
rować. Coś granatowego i coś czerwo- 
nego na dodatek w każdej przecież sza- 
fie się znajdzie. 

Nie chcę Wam wmawiać, że styl ma- 
rynarski jest akurat przebojem bieżące- 
go sezonu. Bo nie jest to rzecz... 
zowa, Od wielu już lat w czasie wakacji 
zajmuje sobie należne miejsce. Nie jako 
nowina mody jakaś, ale jako coś, co 
zawsze ma (i chyba długo jeszcze będzie 
miało) swój niepowtarzalny, wakacyjny 
urok. 

RIUSZKA 


Dzień pracy 
doktora Piotra 
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— Czy właściciele wyleczonych 
zwierząt okazują ci wdzięczność, 
przynosząc na przykład kwiaty? — 
pytam Piotra Radziejowskiego. 

— Sądzę, że są wdzięczni, ale 
specjalnie objawów tej wdzięcz- 
ności nie odczuwam. Ludzie przy- 
chodzą i dzwonią do lecznicy wte- 
dy, gdy potrzebna jest pomoc ich 
czworonogim przyjaciołom. 


kok * 


Wreszcie ostatnia wizyta tego 
dnia. Świnka jest przerażona, kwi- 
czy na całe podwórko. Zabieg trwa 
krótko, trzeba tylko przeciąć wrzód. 

— Twoja praca wymaga takzwa- 
nej zimnej krwi, a także odwagi. 
Masz do czynienia z psami, które 
mogą ugryźć, bykami, które mogą 
wziąć na rogi... 

— Owszem, zdarzają się wypad- 
ki przy pracy. To jest ryzyko zawo- 
dowe. Niejeden pies mnie ugryzł, 
a i przed bykiem też uciekałem. 
Jednak strach przed zwierzęciem 
nie może być moim towarzyszem 
przy pracy. Spotykając się z cho- 
rym zwierzęciem nie myślę o tym, 
że może być dla mnie groźne, lecz 
o tym, jak mu pomóc, jak ulżyć. 

— Bardzo dużo młodych osót 
marzy o zawodzie weterynarza. 
Czy twoja praca to jest właś- 
nie spełnienie młodzieńczych ma- 
rzeń? 

— No, niezupełnie. Myślałem 
o medycynie lub ewentualnie o fi- 
lozofii. Filozofię wybiła mi z głowy 
rodzina, bo to podobno zawód nie- 
popłatny, a medycynę samo życie. 
Zabrakło mi kilku punktów, żeby 
się dostać na studia medyczne, 
pracowałem więc rok w szpitalu. 
Ten rok zdecydował o tym, że wy- 
brałem jednak weterynarię. Nigdy 
tego nie żałowałem, choć praca nie 
jest lekka, a moi pacjenci nie przy- 
noszą mi kwiatów. 


HANNA MIERZEJEWSKA 
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Nowe spojrzenie na pierście- 
nie Saturna, prezentuje dziś Woj- 
ciech Gargula. Ciekawe! Rów- 
nież interesujące są jego hipote- 
zy na temat „Negaświatów” 

„Gości z przyszłości”. W tym 
samym styłu Artur Bielecki przy- 
pomina zwariowane rozważania 
z wehikułem czasu. Mimo iż te- 
maty te w przeszłości były już 
poruszane w TOMIKU, nadal bu- 
dzą niesłabnące zainteresowa- 
nie. Nic dziwnego, człowiek ma 
to do siebie, że chciałby objąć 
swym rozumem rzeczy i zjawi- 
ska jeśli nawet aktualnie przeras- 
ta to jego możliwości. 

PREZES 


DWIE HIPOTEZY 


Słynna teoria względności stworzona 
przez Alberta Einsteina, stanowi nadal 
nieprzebrane źródło zaskakujących po- 
mysłów naukowych. Radziecki fizyk W. 
Terlecki, korzystając z podstawowych 
wzorów teorii względności, doszedł do 
zadziwiających wniosków. Otóż opraco- 
wał on interesującą teorię cząstek o ta- 
jemnej masie. Jego zdaniem, cząstki takie 
w istocie mogłyby istnieć gdzieś w kos- 
mosie — bowiem żaden z powszechnie 
uznawanych poglądów fizycznych nie 
wyklucza takiej możliwości. Cząstki 
o ujemnej masie miałyby bardzo ciekawe 


„... bez względu na to, co 
w danej chwili przeżywamy 
i jaki jest nasz stosunek do 
cząsu, on przemija zawsze. 
Przemijają godziny, miesią- 
ce, lata, wieki...” 


> Gytat ze „Świata Młodych” 


25.03.1979 r. nr 101. 


Tak prawdopodobnie wygląda pierścień Saturna z bliskiej odległości. Jest to wizja 
grafika oparta jednak o aktualną wiedzę na temat budowy tego pięknego „ronda” 
otaczającego drugą co do wielkości planetę naszego układu. Na stronie pierwszej 
zamieszczamy jeszcze inne spojrzenie na pierścienie Saturna 


właściwości. Gdyby dochodziło do spot- 
kania cząstki o masie dodatniej oraz cząs- 
tki o masie ujemnej — obie te cząstki 
natychmiast znikłyby. Przy tym zjawisko 
to należy odróżnić od zjawiska anihilacji 
zachodzącej przy zderzeniu cząstki i anty- 
cząstki. Tam bowiem w efekcie spotkania 
obie cząstki wprawdzie znikają, ale na ich 
miejsce powstaje energia promieniowa- 
nia równoważna ich masie. Rzecz jednak 
w tym, że zgodnie z teorią Terleckiego 
cząstki ujemne i dodatnie (podobnie jak 
zbudowane z nich ciała) ulegałyby grawi- 
tacyjnemu odpychaniu,, a nie przyciąga- 
niu. Mielibyśmy tu więc do czynignia ze 
zjawiskiem antygrawitacji. Toteż prawdo- 
podobieństwo spotkania się cząstki i ne- 
gacząstki jest bardzo małe. Zdaniem Ter- 


Jak twierdził sam Albert Einstein czas 
jak wszystko inne w otaczającej nas przy- 
rodzie jest tylko pojęciem względnym: 
Dla nas ludzi czas jest jedynie miernikiem 
między mijającymi dniami, latami. Jed- 
nak czy czas przemija bezpowrotnie? Wy- 
jaśnieniem tej sprawy niech będzie nastę- 
pujący przykład. Wyobraźmy sobie, że 
idziemy wciąż przed siebie bez możliwoś- 
ci zawrócenia. W pewnym momencie na 
naszej drodze spotykamy drzewo. Mija- 
my je i nie mamy już możliwości powrotu 
na to samo miejsce, gdyż wciąż musimy 
zmierzać do przodu. Czyż podobnie nie 
dzieje się z czasem? 

A teraz podam może jeszcze dwa przy- 
kłady: Wszystko zdarzyło: się na jednym 
z lotnisk. Samolot podchodził spokojnie 
do lądowania. | wszystko przebiegało po- 


leckiego w takich „negaświatach” rów- 
nież i czas płynąłby w kierunku przeciw- 
nym do ziemskiego. 


Zdaniem niektórych fizyków we 
wszechświecie mogą istnieć cząstki zdo|- 
ne poruszać się tylko z prędkością większą 
od prędkości światła. Należy tu dodać, że 
teoria względności nie wyklucza w zasa- 
dzie możliwości istnienia takich cząstek. 
Mimo to powszechnie przyjmuje się po- 
gląd, że prędkość światła jest największą 
prędkością, z jaką mogą poruszać się ciała 
materialne we wszechświecie. Jak jednak 
niektórzy uważają, możliwe jest również 
istnienie swoistego — jakby „zwierciadla- 
nego” — wszechświata, w którym pręd- 


kość światła byłaby akurat najmniejszą 


dopuszczalną prędkością. Wszechświat 


myślnie, gdy nagle... samolot w jednej 
chwili zniknął z oczu obserwatorów. Po 
dziesięciu minutach zjawił się ponownie 
na miejscu zniknięcia. Lądowanie prze- 
biegło sprawnie, a po wyjściu z samolotu 
okazało się, że zegarki wszystkich pasaże- 
rów późnią się o dziesięć minut w porów- 
naniu z czasem podanym na lotnisku. 
| odnośnie tego przykładu rodzi się pyta- 
nie, gdzie znajdowali się pasażerowie 
w chwili zniknięcia samolotu, co sięz nimi 
wtedy działo? Wobec obserwatorów na 
Ziemi przez te dziesięć minut wszyscy 
faktycznie nie istnieli. Do rozważenia dru- 
giego przykładu musimy przenieść się 
w odległe zakątki kosmosu. Przedmiotem 
naszych „czasowych” badań będą zagad- 
kowe obiekty jakimi są czarne dziury. Otóż 
stwierdzono, że w czarnych dziurach czas 


Astronomowie nie potrafili do tej pory 
wyjaśnić dlaczago środkowy pierścień 
Saturna lśni w toloskopie daleko jaśniej 
niż pozostała. Jego siła światła jest tak 
wielka, ża bladną przy nim wszystkie księ- 
,życe Saturna — wliczając w to Tytana, 
najwiąkszego satolitą naszogo układu. 
Astronom R. Smoluchowski pisza o tym 
w piśmie naukowym „Scionce” Środko- 
wy pierścień dlatogo odbija światło tak 
silnie ponieważ składające sią nań okru- 
chy pokryta są rodzajam glazury — pokry- 
wy lodowej. Smoluchowski okrośla po- 
krywą jako „lód niakrystaliczny”. Twier 
dzi, ża o niezbądny „daszcz” postarał sią 
tzw. wiatr słoneczny, niesione przezeń 
cząstaczki udorzają o zownątrzną powłoką 
pierścieni, wytrącając zakrzapło molokuły 
wody. Pierścianie zbudowane są zo zlodo- 
waciałych brył skalnych = wykazały to już 
uprzednio pomiary radiowo. Lodowy pas 
Saturna stał sią dla amerykańskiego as- 
tronoma okazją do ponownego przamy- 
ślania historii powstania systemu słone: 
cznego. Uczony przypuszcza, iż z począt- 
kiem istnienia wszechświata amorficzny 
lód był najbardziej rozpowszechnioną 
śubstancją. W taj formie gromadził sią 
najpospolitszy pierwiastek — wodór. 

* © Wojciech Gargula 


posiadałby jedną nader ciekawą włas- 
ność — otóż czas upływałby w nim w kie- 
runku przeciwnym niż u nas. Toteż cząstki 
z owego wszechświata dostając się do 
naszego byłyby w nim zawsze przybysza- 
mi z... przyszłości! (Podobnymi własnoś- 
ciami mogłyby się charakteryzować ob- 
szary wszechświata zbudowane z anty- 
materii). Jak to już niektórzy zdążyli zau- 
ważyć, możliwe byłoby nawet zbudowa- 
nie swoistego „ultratelefonu” — przedziw- 
nego urządzenia przeznaczonego do tele- 
fonowania w przyszłość. Istnieje dotąd 
tylko jeden kłopot — paradoks czasu, któ- 
rego — jak się wydaje — nie sposób tu 
uniknąć. No i same cząstki — nazwane 
tachionami — których nikomu jeszcze nie 
udało się odkryć. Wojciech Gargula 
ul. Sztormowa 6D/7 

80-335 Gdańsk-Oliwa 


faktycznie płynie' kardzo powoli. | gdyby 
np. (choć jest to w rzeczywistości zupełnie 
niemożliwe) dwoje ludzi znalazło się przy 
czarnej dziurze a jeden z nich zostawiając 
drugiego na zewnątrz, wszedł do jej wnę- 
trza na krótką chwilę i zaraz potem wy- 
szedł z niej nie spotkałby już swojego 
kolegi pozostawionego na zewnątrz, gdyż 
okazałoby się, że poza obszarem czarnej 
dziury minęły setki, a nawet tysiące lat. 
Jak dotąd nie wynaleziono jednak we- 
hikułu czasu i niestety w przesźość i przy- 
szłość możemy podróżować jedynie dzię- 
ki wyobraźni, lub przy lekturze książki Her- 
berta Georga Wellsa „Wehikuł czasu”. 


Artur Biełecki 
Os. Bulwary 10/11 
21-300 Radzyń Podlaski 


W tym dniu w notesie postawiła płus. Niech się nikomu nie 
zdaje, że pragnęła tej roboty, gdy inni bawili się na podwórzu. 
Uparta się, by upiec ciasto. Zrobiła to dla matki. | dła swego 
charakteru, żeby się prawdziwie wzmocnił. Miała świado- 
mość niedoborów w tym względzie. Ponosiło ją do spraw 
, niezwykłych, gdy tymczasem blisko, w zasięgu ręki czekały 
najzwyklejsze. I ważne. Trzeba było zobaczyć twarz Mamurki, 
gdy odchodziła do pokoju na odpoczynek zaproponowany 
przez Zuzkę. 

Ponownie otworzyła notes. Miała tam wpisany minus za 
noc na schodach i płus teraz za ciasto. Skreśliła minus. 
1 skreśliła plus. Wyrównały się. Nie istniały. Czekały nowe dni. 
Wszystko, czego miała dokonać, było przed nią. Od pewnego 
czasu ciekawił Zuzkę świat dorosłych, tajemnicze i straszne 
sprawy, o których mówili ściszając głosy. 

Doszła do wniosku, że dorośli bardzo chcą się żenić iwycho- 
dzić za mąż, a za jakiś czas potem lubią się rozwodzić. A jakby 
jeszcze tego było im za mało, żenią się na nowo. Widziała 
w tym jakąś niesprawiedliwość, wobec której byli chyba 


Lubik też mówić nie to, co myśleli. Czasem nawet w zupeł- 


ności przeciwstawiając się sobie. Bo jeśli na przykład urocza 


matka Neli potrafiła powiedzieć do gości, którzy przyszli nie 
w porę: „Proszę, bardzo się cieszę”, by za chwiłę w kuchni 
dodać „diabli przynieśli”, to co mówić o innych? 

Kłamali, uśmiechali się, ubłerali swoje twarze na różne 


sposoby. Nie było po co wyrywać się do świata dorosłych. Nie- 
jeden raz zresztą pragnęła nigdy nie urosnąć. Ten czas, w ja- 
kim żyła, wystarczał. Wszystko było nieznane. To na pewno 
ciekawsze niż mieć coś za sobą. 

Teraz na czekała na pierwszą w życiu zabawę. 
Obawy, jak ona wypadnie, łączyły się z zaciekawieniem, 
a najwięcej było radości, choć nie wiedziała, co się zdarzy. 
Czekanie na coś niezwykłego jest samo w sobie radością. Tak 
czuła. 

Tymczasem zaglądała do lustra i zazdrościła Medic 
siebie. sukienkę przeznaczoną na zabawę, przy. 
ciemniła brwi korkiem jak Lońka i uperfumowała się jak 
Dorota. 

Kretynka, nic więcej — pomyślała natychmiast. 

Umyła twarz i zabrała się do odrabiania lekcji. 

Zapach narcisse d'or, ulubionych perfum matki, nie dał się 
usunąć. Ale nie było to niemiłe. 

Myśli unosiły się nad zeszytami jak natrętne osy. 

Starała się zapanować nad roztargnieniem, by przygoto- 
wać lekcje na poniedziałek. Myśli tymczasem nie miały żadne- 

go związku z nauką. Na szczęście miała na nią całą niedzielę po 
sobotniej oczekiwanej zabawie. 

ZABAWA JAK ZABAWA 

Gdy gramofon umiłki, Nela zaproponowała flirt towarzyski. 
W pudełku leżały prostokątne kartki zadrukowane i ponume- 
rowane. Każde zdanie, oznaczone numerem, zawierało kom- 


płement lub wyznanie, albo dowcip, czy jeszcze co innego. 
Na niektóre wyznanie nie wiadomo co odpowiedzieć — 
pomyślała Zuzka — takie to było miłosne. 


Nela rozdała kartki. 

— Flirtujcie — powiedziała. — Na dobry początek, proszę! 

Podała Witkowi kartkę wymieniając cyfrę, pod którą było 
przeznaczone dla niego zadanie. 

— Ej, kokietko! — powiedział, ale słów dla niej w kartkach nie 
szukał. 

To Zuzkę ucieszyło. 

Przerzucała kartki, chciała coś podać Tomkowi, bratu Neli. 
Nie Witkowi, w żadnym razie nie jemu. W myśli tymczasem 
wszystko wybierała dla Witka ałbo dla siebie od Witka. Gdyby 
Witek na przykład podał kartkę z numerem „17”, to zaraz 
zaczęłoby jej walić serce. Bo jak odpowiedzieć, jaki numer 
znaleźć na takie oświadczenie: „Patrzę na ciebie I kocham”. 

Tomek tymczasem, nie Witek, wręczył Zuzce kartkę z miłos- 
nym wyznaniem. Śmiał się przy tym. Czy można kochać 
i śmiać się? 

— Odpowiedz poważnie — zaraz dodał. 

Na szczęście były różne odpowiedzi. Można było wybrać na 
przykład „25", żeby się pokazać przyzwoicie. Pod tym nume- 


rem znajdowały sią słowa okazujące dojrzałość | znajomość 


rzeczy: „iu kobietom złożył Pan podobne oświadczenie?" 


Cdn. 
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CO TY PLECIESZ?!'HZROST 
NIE ŚWIĄDCZY O WARTOŚCI, 
WSZYSCY CIĘ LUBIĄ 
TAKIM, JAKIFA 
JESTES. 


NIE ZAMYDLAJ 

M OCZU, ONO, 
MUSZE, ZDOBYC 
CHOC TROCHE 

CUDOHNEGO 


STRA 
CIEES ROZUr17! 
MARSZ DO 


SZYŁAn 


SPII MIRMEŁKU 
I NIECH SEN OD- 


CORRZ TRUDNIEJ 
DOSTRZEC NR- 
SZEGO KA- 
SZTELANR. 


GDZIE SIĘ 
PODZIAŁ TEN 
LILIPUT ? 


WSZYSCY JESZCZE SPRLI, 
GDY MIRMIŁE CICHO NYM— 
KNĘRE SIĘ Z GRODU 


HIKT MNIE 
NIE SZANUJE | NIKT 
NIE DOCENIA, BĘDĘ KIELKI, 
LUB NIE WRÓCĘ DO GRODU. 


znajdowała dziurę w całym i poprawiała to, co jej się nie 
podobało. 
Matka najpierw się sprzeciwiała, a potem aprobowała, 
nawet z zaciekawieniem, bo poprawki Gabrysi miały sens. 
| — Gotowa wyrosnąć na ciotkę Tilunię — wtrąciła się Zuzka. 
— Co chcesz od ciotki? 
— Nic takiego. Żeby była... lepsza. I mądrzejsza. 
| Uśmiechnęły się obydwie. 
Mama, tak przywiązana do Tiluni, umiała też uszanować 
rację Zuzanny. Stały się partnerkami w rozmowie. 


| no, brała się nawet do pieczenia ciasta w chlebowym piecu. 
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— MÓJ TATA dał mi wczoraj 
dwa razy w skórę... 

— Dlaczego aż dwa razy? 

— Raz wtedy, gdy mu pokaza- 
łem świadectwo ukończenia siód- 
mej klasy, a drugi raz — gdy się 
zorientował, że to jego świade- 
ctwo. 


— MAMO, KUP MI narty na uro- 
dziny! 

— Przecież latem nie jeździ się na 
nartach! 

— To kup mi w zimie! 

— Przecież w zimie nie masz uro- 
dzin... 


Może wyrabia mi się charakter — pomyślała. 

Potrafiła nakłonić matkę do odpoczynku. 

Ciasto w blaszanych formach było już w piecu. Należało 
dopilnować, by się nie przypaliło. 


Po pewnym czasie wrzuciła tam zapalony papier. Frunął 
| z szelestem jak złocisty ptak. Oświetlił ciasto. Rosło, pachnia- 
ło, pokrywało się Iśniącą skorupką. Jakby je kto zaczarował. 
Piec też się odmienił. Przestał być ciemnym lochem, w którym 
chowano niepotrzebne garnki. Stał się pachnącym domem dla 
rumianych wzgóreczków unoszących się z blaszanych 
foremek. 


ła o rumieńcach. 
Aż Tomek, starszy brat Neli, powiedział: 

— Nadajesz się do zjedzenia, taka jesteś. 

Udał zaraz, że chce nadgryźć policzek Zuzanny. 

Mleczna czekolada, słowo daję! 

Zuzka odsunęła się. 

— Nie bądź taka ważna — wtrąciła Nela. Mój brat lubi prawić 
fałszywe komplementy. 

Odtąd jednak Zuzka zaczęła się godzić ze swoją śniadą cerą, 
a nawet umiała dobierać do twarzy odpowiednie kolory wstą- 
żek i bluzek. 

Matka w tym czasie okazywała Zuzce wiele zainteresowa- 
nia. Sama szyła dziewczynkom sukienki i bluzki. Zuzka cieszy- 
ła się wszystkim, nie tak jak ten pętak-Gabrysia, która zawsze 


N ie mogła się pogodzić. Znowu jak w dzieciństwie marzy- 


Zdrowie jej uległo poprawie, ale czy na tyle, żeby podejmować 
takie roboty? Może się zaraziła od matki Neli, która po prostu 
nie wychodziła z kuchni. 

Nie wiadomo także jak to robiła, że znajdowała czas na 
czytanie książek. Zawsze dużo czytała i to była chyba jej 
największa przyjemność. Miato, od którego wiele oczekiwała, 
dostarczyło jej książek, czasem filmu w kinie, a najwięcej 
pracy. Nie miała Róźki ni Ulinki do pomocy. Nadal lubiła 
pośpiewać. 

Zuzka wcześnie odrobiła lekcja. Śledziła matkę. Jej mocne 
rumieńce świadczyły o zmęczeniu. 

— Dokończę, mamusiu? — powiedziała. Niepewna to była 
prośba. Liczyła trochę na odmowę. Słyszała Gabrysię i Krysty- 
nę na podwórzu i Nelę grającą w piłkę. 

Przezwyciężyła pokusę. , 


Dziwna to rzecz, ale mama Zuzki, Mamurka, jak ją nazywa- 
| 
| 


Problemem było wyciągnąć je z pieca. 
Obracała pogrzebaczem, którym przy nieumiejątnym ruchu 


łatwo było ciasto uszkodzić. Nie miała innego wyjścia. Wdra- 
pała się na płytę kuchenną, ciepłą jeszcze od obiadu i nakrytą 
fajerkami. Kucnęła na płycie i wyciągnęła blachy ręką owiniętą 
w grubą ścierkę. 


Żar z pieca rozgrzał jej twarz. Miała wreszcie rumieńce, 


których nie zobaczyła. Dokonała innej rzeczy: nie uszkodziła 
ciasta, nie przypaliło się, nie zahaczyła pogrzebaczem. 


Ustawiła blaszki na kuchennym stole. 
— Zuzia piekła, próbujcie — powiedziała Mamurka. 
— Kiedyś zrobię sama od początku do końca. 


Dokończenie na str. 7 


